
6. stycznia 1 8 6 6 .
A U

\ \  :■ N um er na okaz. Rok I.

W ychodzi we Lwowie co sobotę, a r­
kusz lub półtora.

Prenum erata w m iejscu: 6 zł. 50 ct.
rocznie — 3 zł. 25 ct. półrocznie —
1 zł. 65 ct. kwartalnie —  55 ct mie­
sięcznic* TYGODNIK Zamiejscowa w A u strii: 7 zł. rocznie — 

6 zł. 60 ct. półrocznie — 1 zł. 80 ct. kw ar­
talnie — 60 ct. miesięcznie.

R edakcja i administracja pod 1. 18. m. 
przy ulicy Halickiej.

Expedyeja i miejscowa prenumerata 
w księgarni J . Milikowskń go.

NAUKOWY I LITERACKI. fflB I
ta # *

O um iejętnej nauk upraw ie.
$ 1  K r NPrzez K arola W idm ana.

Jes teśm y uczn iam i,  je s te śm y  nimi w s z y s ć y ^ e ^ w y j ą t k u  i 
przez ca le  życie Nieuczeni są uczniami w  obec uczonych. 
Uczeni są uczniami w obec  ludzi, często prostych i n ieuezonych, 
ale k tó rych  żyw ot je s t  książką, k tórych  czyny są kartam i pełnemi 
m ą d ro śc i ,  k tó rych  słowa jaśn ie ją  prosto tą w y ra z u ,  g łębokością  
myśli,  w ielkością uczucia. Zawiera się tu częs to  w szczupłej 
osnow ie niezmierny zasób now ych  prawd.

Ludzi takich  czyny, dzie ła ,  słowa, jak  ow e ciał n iebieskich  
ogrom y, rzucone  na f irm am ent dziejowy idą przez wieki pew ną 
k o l e j ą p r z y ś w i e c a j ą  p o k o le n io m , porywają jednych  za sobą, 
u suw ają  lub d ruzgocą innych  przed s o b ą ,  zagrzewają do wielkich 
c z y n ó w ; a im dokładniej ich świat poznaje i b a d a , tern jaśnie j 
przekonyw a się zwykle, że nie spełniła się jeszcze treść  nauk  za­
wierających. się w  ich c z y n a c h , dziełach lub słowach, że nie wy- 
czerpnął się zasób praw d przez nich wypow iedzianych lub tylko 
wskazanych, albo że nie do ró w n a n o  p iękności wyobrażonej w ich 
dziełach.

Ludzie tacy  stają się m im o wiedzy i w o l i , często tw órcam i 
n a u k , nauczycie lam i rodu  ludzkiego.

Uczeni i nieuczeni rzucają się na te wielkości dziejowe jak  
m ró w k i ,  badają  skrzętn ie  ich w nętrze  i z e w n ę trze ,  roztrząsają 
wszystkie chwile ich życia i trawią żywoty na tem, aby w k ońcu  
dojść, że nie byli bogam i ale ludźmi, lub że będąc  najdzielniejszymi 
bohateram i,  bywali słabymi małżonkam i, że najwięksi m ę d rc y  byli 
złymi p ed a g o g am i,  że najwięksi przewódcy  narodów  byli u ł o ­
m n y m i w  pożyciu dom ow em , że najwięksi poeci lub artyści byli 
nierzete lnymi d łużnikam i lub niezgrabnymi w życiu potocznem.

Znikom a byłaby to zdobycz,  gdyby  na niej poprzestać  w y­
padało. Je s t  wprawdzie i w  tem  zbadaniu  s łabostek  wielkich ludzi 
n au k a  dla po tom nych ,  ale do tychczas nie przekroczyły tego rodzaju 
badania po za obręb  zbiorów  a n e g d o t  —  igraszki sta rych dzieci.

Lecz znajdują się i tacy  badacze, którzy  n aukę  zawartą 
w  ż y w o ta c h , czynach i dziełach wielkich m ężów  w ydobywają ,  
rozbiera ją  i sk ładają  znow u w kształty u ła tw iające  jej rozpow sze­
chnienie . Ci są prawdziwym i upraw iaczam i nauki.

W ś r ó d  te j  pracy pojawiają  się nowi m ędrcy , naw i b o h a ­
terowie, nowi gieniusze, i now y  zastęp uczonych  lub n ieuezonych  
bada  n a u k ę  zaw ierającą  się w ich ży w o ta ch ,  czynach ,  dziełach.

Zapełnia się więc s topniow o f irm am en t dziejowy ogniskam i 
światła  i sa telitami ich. Światło  nauk i rozlewa się po świecie 
dw ojak im  p r ą d e m :  je d e n  w ypływ a w pros t  z tw órczego  źródła,
drugi idzie od d rugo rzędnych  zborn ików , k tó re  już nie są źródłami 
ale ref lek toram i p ie rw otnego  światła. T akie  je s t  prawidło  p o ­
wstan ia  i rozw oju  nauki.  Z arys  tego  praw idła  podany tu  o b r a ­
zowo, a za tem  niedokładnie, us i łu jem y rozw inąć dokładniej i u jąć 
w  ściślejsze określenie.

S to sow nie  do t e g o ,  cośm y wyżej powiedzieli o początku 
i wzroście nauk , rozróżniam y t w ó r c ó w  i p r z e w o d n i k ó w  nauki.

Do tw ó rcó w  nauk zaliczamy ow e gienjalne um ysły ,  k tó re  
albo wskazały  istniejącej już n auce  now e tory, albo stworzyły  
now ą naukę. Pon iew aż  to się dzieje n ie tylko przez spisywanie

now ych  prawd w księgach, ale przez dokonyw anie  czynów, za­
kładanie  urządzeń (instytucyj), tworzenie dzieł a r tys tycznych : dla 
tego  poczytujem y pew nych  p raw odaw ców , re fo rm a to ró w  kościelnych, 
s ta tystów  (polityków), w ojow ników , artystów, poetów  i innych 
za tw órców  n a u k ,  n iem nie j  jak onych  m ę d rc ó w ,  co pom ysły  
swoje nau k o w e  spisali w w iekopom nych  księgach.

P raw id ła  w edle jak ich  ci tw órcy  n3uki postępow ali ,  myśli 
jakiem i się kierowali, w ątek  ich życia i dzieł, stanowi t r e ś ć  u a u k i  
zaw ierającej się w ich czynach  i dziełach. Byli oni w ykonaw cam i 
nauki n iegłoszonej przedtem, była to prak tyka  poprzedzająca teorję.

Mężowie, którzy prawadła działania, myśli k ie ru jące  ich ży­
wotami, w ątek  czynów i dzieł ow ych gieniuszów ujęli rozum em , 
nadali treści nauki zaw ierającej się w tych ży w o ta ch ,  czynach, 
dzie łach :  k s z t a ł t y  u m i e j ę t n e ,  zbudowali na podstawie praktyki 
teorję.

Na zasadzie u s taw  stw orzonych  przez wielkich p raw odaw ców  
zbudow ano  teo r ję  p ra w a ,  na zasadzie urządzeń kościelnych lub 
obywatelskich , zaprow adzonych  przez wielkich reform atorów ’ reli­
gijnych lub politycznych zbudow ano  teorje teologiczne i polityczne; 
na zasadzie prak tycznych  regu ł  g łoszonych  przez m ędrców , lub 
na zasadzie ich czynów w’zorowych, zbudow ano  teorje  obyczajow e; 
ze zbadania dzieł wielkich m is trzów  w dziedzinie sztuk i poezji 
u ros ły  teorje  estetyczne.

Nie tylko jednak  żywoty i dzieła wielkich m ężów  stanowią 
źródło n a u k ,  boć w iększem  i ważniejszem jeszcze źródłem  jest 
dziejowe życie na rodów , nareszcie życie przyrody nas otaczającej.  
W  obec  tej n iezmierzonej ilości zjawisk coraz now ych, n as tęp u ­
jących  po sobie w bezprzes tannym  b ie g u , gdzie jednostk i i p o ­
kolenia całe i całe rodzaje stw orzeń mijają się t ł u m n ie , w  obec 
tego stają uczeni i m ędrcy  jak ów  uczeń, co przeszedłszy mozolnie 
je d n ą  książkę, o tw iera d rugą  i znajduje z przerażeniem, że jeszcze 
z większą m ozołą na now o uczyć się trzeba. Ale sam  um ysł 
ludzki ulega w poszukiw aniu  prawdy te m u  sa m em u  n ieprzepartem u 
prądowi co wszelk ie  inne życie w dziejach i przyrodzie. N azywam y 
to postępem.

Od kiedy ty lko um ysł ludzki sta ł  się zdolnym b a d a ć ,  za­
s tanaw iać się sam  nad  sobą  i nad tem, co się w około  dzieje, 
odtąd odbija się w  nim dziejowe życie rodzaju ludzkiego i życie 
przyrody. Zebrały się tym sposobem  wielkie zasoby praktycznych 
spostrzeżeń, podań, opisów, pom ników  zachow ujących  nam  świa^ 
dec tw a o pracy ludzkiej nad  zbadaniem  przyczyn i prawideł,  
w edle jak ich  odbyw a się życie w świecie  Judzkim i przyrodnym . 
Pow stały  tak skarby w iadom ośc i ,  dom ysłów  i u r o je ń ;  powstała; 
nauka  o stworzeniu, o człowieku, o świecie ziemskim i za z iem sk im , 
teogonje ,  kosm ogonje ,  astrologje, magiki, księgi rodzajów, dziejów 
p ro ro c ze ,  filozoficzne poglądy na począ tek  wszystk iego  co jest, 
teo r je  p rzyrodn icze ,  m a tem atyczne  i m n ó s tw o  innych.

W szystko  to, o czem  dotąd mówiliśmy, s tanowi nader  roz­
ległą dziedzinę n a u k i , której objąć całej nie je s t  zdolny żaden 
um y sł  ludzk i,  k tórą  chc ąc  zbadać w części, można się nader 
ła tw o zbłąkać i n ieskorzystawszy nic, s te rać  swoje siły na bez- 
pożytecznem  szam otan iu  się z naw a łem  wiadomości, k t ó r y m  p o ­
dołać  nie można.

Jak  w świecie rzeczy ,  tak i w  świecie  m yśli ,  w św iecie 
nau k o w y m  istnieje o d m ę t  (chaos) tylko dla takich umysłów, 
k tó re  nie znają d ró g ,  jakiem i należy się k ierow ać, aby poznać 
ład (harmonję) istniejący rzeczywiście w dziedzinie nauk.

B i b l io t ek a  J a g i e l l o ń s k a
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Rozpoznanie tego ła d u ,  rozpatrzenie się w budow ie  ca/ego 
św ia ta  nau k o w e g o  s tanow i sam o za siebie przedm iot n a u k i ,  
k tó rą  nazywają zwykle e n c y k l o p e d j ą  i m e t o d o l o g j ą .  
E n cy k lo p ed ję  i m etodo log ję  s tosu ją  jednakże  na jczęśc ie j do po­
jedynczych  gałęzi nauk , nie zaś do całej tychże dziedziny. A je ­
d n ak  jes t to  rzeczą n ad e r  ważną i po trzebną  d!a k a ż d e g o , k tó ry  
s ię  nau k o m  o d d a j e , zwłaszcza zaś dla t e g o , k tó ry  przebywszy 
p e w n e  przygotow awcze w ykszta łcen ie  (p ro p e d eu ty k ę ) , staje na 
rozdrożu  i m a uczynić wybór, w  k tó rą  s tronę  świata nau k o w e g o  
się zwrócić.

Umysły, tak  zw ane p rak tyczne ,  nie byw ają  zazwyczaj w t y m  
k łopocie .  Mają one na oku  albo najłatwiejszy albo najobfitszy 
z a robek .  Rzucają się więc w tę  s t r o n ę ,  która im najwięcej ł a ­
tw ośc i w tym  względzie nas tręcza.  U m ysły  takie nie poczuw ają  
s ię  do żadnych  obow iązków  dla ogółu n a ro d u ,  k tórego  cząs tkę  
stanowią. Dla takich je s t  (wedle w yrażenia Szyllera) nauka  dojną 
k row a .

Jednak , jeżeli w  k tó rym  narodzie, to w  polskim najbardziej 
po trzebne  je s t  w pracy naukow ej poczuw anie  się do  obow iązków  
w zg lędem  ogółu  narodu . Jeżeli w k tó rym  narodzie ow a wyżej 
w sp o m n ian a  prak tyczność  jest największą n ie p ra k ty c z n o śc ią , to • 
w  polskim przyczynia się ona do podkopania  sam odzielnośc i n a ­
rodow e j  w  naukach .

Aby n ie  być  fałszywie, z ro z u m ia n y m , wyjaśniam  tu ta j ,  że 
n ie  m ów ię  bynajmniej o ludziach, którzy się uczą jak iego  przed­
m io tu ,  aby się kształcić do pew nego  praktycznego zaw odu, n. p. 
n a  lekarzy, p raw ników , ku p có w  i t. d. Mówimy o ty c h ,  którzy 
p rac ę  nau k o w ą  uczynili sw oim  z a w o d e m , i są przeto p rzezna­
czeni być przewodnikam i uczących  s ię ,  czy to  ja k o  nauczycie le  
czy też jako  upraw iacze  nauk  w innym  k ie runku .  Tu największa 
p rak ty c zn o ść  zależy w tern, ażeby z naszej pracy naukow e j  ogół 
uczący się miał ja k  największy pożytek.

Otóż tej p raktyczności b raku je  nam . Je s teśm y  uczniami 
o b c y c h  i p ropaga to ram i ich nauk .  Mieliśmy encyk lopedystów  
f ra n c u z k ic h ,  mieliśmy kancistów, hegelianów  i szelingjanów, dzi­
s ia j  m am y  buchnerzystów , moleszocistów  i t. p . ; mieliśmy upra-  
wiaczy prawa napoleońsk iego  i innych  obcych  p raw , mieliśmy 

sz koły  lekarskie rozm aitych obcych  mistrzów, szliśmy w naukach  
p r  zyrodniczych za obcemi słońcam i, przysięgam y dziś w naukach  
sp  o łecznych  na Milla, Buckiego, R oschera  i innych . Za to nie 
m  eli swojej szkoły w świecie n au kow ym  polskim i nie inają 
je j  S n iadeccy ,  Jó z e f  G o łu c h o w sk i , A ugust Cieszkowski, F ryde ryk  
S k a r b e k ,  L ib e l t ,  M ochnacki M aurycy. Odważyłbym  się może 
tw ie rd z ić , że przyczyną tego je s t  niższe s tanow isko  naszych upra-  
wiaczy n a u k  niż o b c y c h ,  gdybym  nie wiedział,  że powaga n ie ­
je d n e g o  z tych  m ężów  większe znalazła uznanie u  obcych  niż 
u  nas. O dw ażyłbym  się twierdzić, że Śniadeck iego  n a tchnę ła  do 
p ism  je g o  w'alka z K a n te m , że G ołuchow ski je s t  tylko uczniem 
Szellinga, że S k a rb e k  je s t  n as tępcą  Say’a , gdybym  nie wiedział, 
że  Kanta na tchnę ła  walka z H u m e m , źe Szelling był uczniem  
F ic h te g o ,  Say  uczniem S m ith a ,  a Cieszkowski, Libelt  lub M o ch ­
nack i s ą , każdy w sw oim  zawodzie nadto  oryginalnymi, aby ich 
s taw iać w  cieniu  innych  wielkości europejsk ich .  Ale dzieje się 
n a m  jak  ow em u  królowi szwedzkiem u, k tóry  się dopiero w P a ­
ry żu  dow iedz ia ł ,  że m a w Szwecji rodaka  chem ika  europejskie j 
s ławy. T ak  nas uczą F rancuz i lub N ie m c y , k im  są S k a r b e k , 
albo C ieszkowski i t. d.

Doszliśmy do tej śm ie sz n o śc i , że nieraz zdarza się słyszeć 
m iędzy  nam i z d a n ie : Szkoda,  że ta  lub ow a książka nie wyszła 
po  francuzku  albo po niem iecku, bo  by ją  ludzie czytali!

Jakaż tego  przyczyna?

Jes t  ich wiele, są przyczyny polityczno, są n aw e t  e k o n o m i­
czne , ale wszystkie one nie t łum aczą  naszej nieudolności n a u ­
ko w e j  , naszego n iedbals tw a i naszej niepraktyczności.

Najgłówniejszą przyczyną jest brak sam odzielnej umiejętnej 
uprawy nauk. (D. c. n.)

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o .
Wyciąg z Pamiętników Cieszkowskiego ze Smotryczówki na Podolu,

przepisanych przez 

•/. I .  K r a s z e w s k i e g o .

Pam iętniki, z których ten wyciąg dajemy, zawierające bardzo 
ciekawą charakterystykę osób znaczniejszą odgrywających rolę w Polsce 
w końcu XVJ1I wieku, mogłyby uledz pod względem historycznym 
surowej k rytyce.. Zdaje się nam wszakże, iż mimo dotykalnych i ła ­
twych do sprostowauia historycznych omyłek w datach, widocznych 
bałamuctw czasem w opisie wypadków trafiających s ię , są one rodza­
jem materjału do historji ostatka X V III w. nader szacownym. Przed­
stawiają nam one jeśli nie ścisłą prawdę, to pojęcia ówczesne, opinje 
o ludziach , charaktery ich takie jakie im przypisywali współcześni; 
m iarę, jaką ceniono znakomitości; stronę naostatck, z jakiej się one 
wiekowi swemu ukazywały.. Cieszkowski wie o współczesnych t o , co 
o nich wiedział o g ó ł, jest doskonałym malarzem w swoim rodzaju, 
sama nawet łatwowierność jego posługuje mu do pochwycenia tych ry­
sów obrazu, w które wiek włożył myśl swoją. Spodziewamy się , że 
pamiętniki Cieszkowskiego nawet jako utwór literacki z tamtego czasu 
zasłużą na uwagę.

Co się tyczy tego opowiadania o K ościuszce, tern więcej ono 
zajmującem jest, że autor znał go dobrze osobiście, był z nim w przy­
jaźni i wzmiankuje wyraźnie, że spisuje to co albo od niego słyszał, 
lub czego sam był świadkiem.

J. I. Kraszewski.

Ojciec Tadeusza Kościuszki był obyw ate lem  w ojew ództw a 
Brzesko - litewskiego ; miał po łow ę wioski dziedzicznej o trzy mile 
od Brześcia położoną. Był on, jak  to dawniej zwano, se jm ikow ym  
sz lachcicem , to j e s t ,  że gdy  przyszedł se jm ik w Brześciu się 
o d p raw u ją cy ,  nie zasypia ł,  był na nim czynny ,  a że za soba 
miał przyjaciół g r o m a d ę ,  p o m a g a ł  lub szkodził w edle u sp o so ­
bienia i widzi mi się. Możni panow ie  R zeczypospoli te j , którzy 
wszędzie rej wodzić chc ie l i ,  zwykle szanowali tak ich  ludzi jak  
stary Kościuszko, bo ich potrzebowali. T en  między innem i zna­
czne odda ł posługi w czasie  se jm ików  księciu Adam owi Czarto­
rysk iem u. Ks. Adam wiedząc, że szlachcic był niezamożny, w y­
wdzięczyć się p ragną ł ofiarowanem i m u  dw óchse t  czerw onem i 
złotymi. Ale lubo u b o g i ,  nie przyjął ich wszakże obyw ate l ,  
p o d z ięk o w ał ,  a w iedząc ,  że książę Adam je s t  szefem kadetów , 
prosił na tom ias t  księcia, aby syna jego  jedynaka  T adeusza raczył 
przyjąć do tego ko rpusu  i postara ł się o jego umieszczenie. 
Książe nie m ó g ł  odm ów ić ,  przyrzekł s t a re m u ,  a ten znając, jak 
to się p o d obne  obietnico zapom inają ła tw o byle sk u te k  ich s ię  
p rzec iąg n ą ł ,  n iezwłocznie z synem  pojechał  do W arszawy, i o d ­
wiózł go księciu Jegom ości .

W łaśn ie  pod ów  czas nie było ja k o ś  miejsca w akującego  
w korpusie  na koszt funduszów  n a ro d o w y c h ,  książę Adam wiec 
przyjął m łodego  Kościuszkę na w łasny koszt i up lacow ał go. 
In teresow ał tedy szczególniej m łody  Kościuszko księcia A dam a,  
k tó ry  za niego opłacał. Bystre po jęcie ,  dowcip i szczególna 
pilność m łodego  w ychow ańca  sławili nauczyciele kade tów  przed 
k s ię c i e m , naosta tek  i miła osobis tość m łodzieńca coraz m u  
więcej serce  p ro tek to ra  jednała .  —  W  jednym  r o k u ,  z natury  
bardzo do nauki sposobny  Tadeusz tyle postąpił ,  ile drudzy 
ledwie przez trzy lata korzystać m o g ą ;  książę jako  szczególniej 
odznaczającego się p rezen tow ał go i polecił k ró lo w i. .  A że 
w  odpowiedziach był przy tom ny i w  grzecznych żartach trafny, 
i król i książę bardzo go polubili.

Tadeusz Kościuszko miał w olność  wychodzenia  częściej 
z koszar  kadeckich  niż inn i ,  pod pozorem  odwiedzania d o b ro ­
czyńcy sw ojego  ks ięcia  Adama, i n ie w iem  już jak  zabrał zna­
jo m o ś ć  na pensji u pani S ch m id t  z pew ną p a n ien k ą ,  W o jew o -  
dzianką....  k tó rą  tamże o d w ie d z a ł . . Pani S ch m id t  podobała  sobie 
też uk ładność,  grzeczność i sk ro m n o ść  kawalera, nie b roniąc  mu 
częstych wizyt, wśród k tó ry ch  w esołością  sw ą przyzwoitą i sk ro -
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m n ą  zabawi;)/ ochm istrzynie a razem  coraz wiecej w  serce  panny 
W ojew odziank i się w k ra d a ł ,  tak d a lec e ,  iż s tosunek  zakochanej 
pary stał się już bardzo bliskim i śc is łsm . Z daw ało  się o b o jg u ,  
że im n icrozerwańszy w ęzeł ich połączy, tem  pewniej cel miłości 
swe: osiągną i opó r  p rzew idyw any rodziców  panny z łam ać po­
trafią. Oboje m ło d z i , bez d o św ia d cz en ia , passją pow odow ani 
zapomnieli o nas tępstw ach , ja k ie  im grozić mogły . Zbliżała się 
w reśc ie  chw ila ,  gdy w szystko wyznać było potrzeba uprzedzając 
ka tas t ro fę ,  i padłszy do n ó g  dobroczyńcy, prosić jego  opieki i 
pom ocy, zasięgnąć rady, o ddać  się w szechw ładnej protekcji.

Książe był w kłopocie dowiedziawszy się o te m ,  ale przy* 
wiązawszy się do Kościuszki, litując się nad kochankam i,  a znając 
m śc iw y  i n ieub łagany  ch a rak te r  W ojew ody, jako jedyną  zbaw ienną 
rad ę  podał Kościuszce myśl wykradnięcia  W ojew odzianki i ucieczki 
z n ią  do  Galicji... P os iłku jąc  też o ile m óg ł pota jem nie książę 
s ta ra ł  się wszelkie uchylić  trudności,  kazał dać  Kościuszce urlop 
s e k r e t n i e , dostarczył pieniędzy, do łączając bilet do komisarza 
d ó b r  S ie n ia w sk ic h , aby ten d o p o m ó g ł  do wzięcia po ta jem nego  
ślubu i s ta ra ł  się ich tam  przez czas jakiś  uk ry ć  pod zm yślonym 
imieniem, dopóki by pierwsza g w a łto w n o ść  gn iew u  W o jew o d y  nie 
om inęła ,  a przyjaciele go nie przebłagali Rada ta była najzd ro ­
wsza i na jsku teczn ie jsza , nic nie pozostawało  Kościuszce tylko 
pójść za nią jak  najspiesznie j,  czasu nie tracąc.

T ym czasem  z kolei w ypadło  Kościuszce iść nazajutrz do króla 
na  kole jną wartę .  Poszedł na nią posępny, zaprzątniony swą a w a n ­
turą, w n iezw ykłym  sobie hum orze  i usposobieniu. P rzyzw ano 
go  wedle zwyczaju do k ró la ,  k tóry  lubił się z nim rozm ow ą 
w esołą  zabaw iać ,  ale m u  nie sz ło ;  poznał król zaraz zm ianę 
w  Kościuszce i usilnie począł na legać ,  nac iskać ,  obietn icami ró -  
żnemi w ym ógłszy w  k o ń c u , iż m u Tadeusz całą swą ta jem nicę  
i zamiary objawił. Król zamiast przyrzeczonej pom ocy, z n ie ­
w iadom ych  pou m d ó w , może na p rzekorę  księciu  Adamowi czy 
dla pozyskania sobie w o je w o d y ,  zdradził zaufanie m łodego  czło­
w ieka ,  doniósł n a ty c h m i a s t  o w sz y s t k i e m  ojcu pann y ,  nakaza ł  
szczególną baczność o c h m is t rz y n i , a pota jem nie zalecił k o m e n ­
dantowi ko rpusu  k a d e tó w ,  aby Kościuszkę miał na oku. Na
szczęście Kościuszki W ojew oda  w łaśn ie  podów czas był tak  chory
na n o g ę ,  iż po jechać  sam  nie m ó g ł ,  zaufanego  ts lko  s ta rego  
s ługę  wysławszy do W arszawy, k tó rego  wcale nie trafnie do tej 
spraw y użył. P o leconem  m u było przez W o j e w o d ę , aby pochw ycił 
Tadeusza Kościuszkę jak im  bądź sposobem  i uwiózł go ze stolicy, 
a s tara ł się w jak iko lw iek  sposób też go p o z b y ć ; na co m u  
dano  znaczną sum ę pieniędzy. Ale szlachcic wziął się ja k o ś  źle
do rzeczy, bo naprzód Kościuszki nie znał z twarzy, a w ko ­
szarach nie miał s tosunków , tak  że przyszedłszy tam trafił oso- 
bliwszem szczęściem na sam ego  Kościuszkę na dole przy p ierw ­
szych w schodach  w arty  odp raw ującego .

Ów jeg o m o ść  nie w iedząc jak  sobie poradzić, w d a ł  się z nim 
w  ro z m o w ę ,  a na  wstępie powiedział m u sw oje nazwisko... .  Kościu­
szko słyszał je  nieraz w ym ien iane  w rozm ow ie  z W o je w o d z ia n k ą , 
ja k o  faworyta jej ojca, m iał się już więc na ostrożności i naw zajem  
spytany  o imię, w ym ienił  w miejscu swem innego  kadeta , dom yślając 
się n iebezpieczeństwa. Zapytał potem przybyłego o pana W o je w o d ę ,  
czy przybył do W arszaw y. P ros toduszny  w ieśniak  nie umiejąc 
dyssym ulow ać, odpowiedział, że W o jew o d y  nie ma, ale że on jes t 
w łaśn ie  przysłanym przez n iego w sprawie bardzo wielkiej wagi. 
Nie trudno  b j ło  Kościuszce odgadnąć  o co chodziło, w idząc g o  
w pros t  p rzybyw ającego do k o rpusu  kadetów . Nie dając w ięc  po 
sobie poznać ,  że rzecz p rzen iknął  i n ie okazu jąc  zm ięszania a 
p ragnąc  dojść jak  spraw a stoi, począł Kościuszko badać go z r ę ­
cznie i zaczepił w  te  s ł o w a :

—  Nie jes tem  p ro rok iem  , ale mi m oże dan e m  będzie o d ­
gadnąć  sp ra w ę ,  o k tórą  W M ości chodzi...  Gdybyś mi W M ość 
do trzym ał ta jem n icy ,  a z góry  dobrze m n ie  za fa tygę w yna­
g ro d z i^  m ó g łb y m  W P a n u  o dk ryć  rze cz ,  która je g o  pana  wielce
obchodzi.

wielkiej radośc i że m u  się tak  szczę-
_ adał się na raz ze wszystkierni zam y­

słami sw o jem i;  a uszczęśliwiony nie czekając dalej,  natychm iast  
p rzygotow any ła d u n ek  z dw udziestu  dukatam i w suną ł  w ręk ę

Sz lach c ic  o w łos  z 
śl iw ie  pow iodło ,  nie  wyr

sw em u  m n ie m a n em u  R e m b ie l iń sk iem u , gdyż Kościuszko m u się 
pod tem prezentow ał imieniem, i se rdecznie  go uściskał.

Kościuszko dla n i tp jz n a k i  przyjąwszy d u k a ty ,  ja k  najspie­
szniej począł w ysłańca pana W ojew ody  wyprawiać, przestrzegając 
go, aby na górę  nie szedł i nie pokazyw ał s ię ,  bo jakby  Ko­
ściuszko go postrzegł i ja k o  ch ł  .pak dow cipny czegokolw iek  s i ę  
domyślił,  pobiegł by na tychm ias t  szukając protekcji u króla Je g o  
Mości lub u op iekuna swojego księcia Czartoryskiego. Ten  m u  
na to o dpow iada :

—  Nie bójcie s ię ,  sam  król Jego  Mość o tej ta jem nicy
sztafetą pana W o je w o d ę  zawiadom ił,  więc go pewnie bronić
nie będz ie ,  a co się tyczy ks ięc ia ,  do tego  m am  list od m o ­
jego  pana.

—  Nie trać że W P a n  czasu —  odpowiedział ów  m n ie ­
m any  Rembieliński...  —  wszystko pójdzie d o b rze ,  ale mi W P a n  
będziesz m usiał ofiarować sto czerw onych  z ło ty c h , to ci usłużę 
jak  należy,

—  Mój kaw a le rze ,  czy nie będzie za nad to  —  począł się 
szlachcic ta rgow ać —  jak  mi Kościuszkę do rąk  dacie, k ra k o w ­
skim ta rg iem ,  pięćdziesiąt czątych d aćem  gotow.

—  Idź że W P a n  sobie teraz co najrychlej z tąd, aby  nas
kto  nie postrzegł lub nie podsłuchał —  rzekł Kościuszko —
czekaj na m nie  w garkuchn i na Rydzynie, tam  się o resztę u ło ­
żymy... W k ró tc e  godzina mojej warty się kończy, w ięc  o pół 
do drugiej się tam  zejdziemy.

Już by ł szlachcic odchodz i ł ,  gdy Kościuszko z rzadką 
um ysłu  przy tom nością  zachow ując  ciągle n iezm ienny ton m owy 
i charak ter,  dodał  jeszcze iż radzi m u  aby mieć oko  i na pannę 
W ojew odziankę .. . .  Na to m u  w ysłany :

—  O! bądź pan spokojny, dobra tam  już je s t  warta  ko ło  
n ie j ,  sam  król Jego  Mość przykazał su row o  ochm is trzyni ,  aby  
jak  najpilniejszą n a  pannę  baczność dawała.

Po odejściu ow ego pana S . . .  Kościuszko ani jednej  nie 
tracąc  chw il i ,  m usiał na tychm ias t  u c iek a ć ,  nie m ógł już naw e t  
pójść się z panną p o ż e g n a ć ; urlop zawsze jeszcze m ając  w kie­
szeni, ekspedycją  w pugilaresie, a pieniądze p rzygotow ane u j e ­
dnego  z przyjaciół w  pałacu  k s ię c ia ; gdy godzina w arty  wyszła 
porw ał pierwszy lepszy płaszcz k tó regoś  z towarzyszów kadetów , 
jaki m u  się nawinął,  kapelusz krągły, i pobiegł do pałacu k s ię ­
cia, gdzie ga rn itu r  do podróży przygotowany wdziawszy, z b ile ­
tem  gotowym  udał się na pocztę ,  dosta ł konie i nim pół do 
drugiej wybiło już  z W arszaw y wyruszył.

Szlachcic ów  S . . s tawił się do garkuchn i  na Rydzynie, ale 
tam  napróżno przybycia sw ojego  Rem bielińskiego oczekiw ał g o ­
dzinę i więcej, naos ta tek  zniecierpliwiony a po trosze i n iespo­
kojny, skwapliwie u d a ł  się do koszar  k a d e e k ic h , dopytując ta m  
pilno o pana Rembielińskiego. Powiedziano m u ,  że je s t  na sali, 
pos ła ł  do niego , aby by ł ła sk aw  wyjść do sieni.  Rem bie lińsk i 
w yw ołany  wychodzi zapytując sz lachcica,  jaki by miał do n iego 
interes... . Zdum iony  n ieznajom ą sobie tw arzą  S... posą d za ,  że 
musi być dw óch  Rembielińskich  w koszarach  i p ro s i ,  aby ten  
wyjść by ł ła sk a w ,  który z rana  przed po łudn iem  straż t rzym ał 
przy do lnych  wschodach .

Rembieliński m u  na to, że on sam  jeden  je s t  tego  nazw i­
ska u k ade tów , i że zrana w arty  przy w schodach  nie m ia ł ,  że 
na  dole od godziny jedenas te j  na straży był Tadeusz  Kościuszko.

Szlachcic usłyszawszy to  aż za g łow ę  się pochwycił.

—  A! ja  nieszczęśliwy —  rzecze —  szalenie je s tem  oszu­
kany...  gdzież ów  K ościuszko?  gdzie?

W  rozpaczy na  nic nie m ając  w zględu w pad ł na  salę po­
między kadetów , potrącając, fukając, ła jąc  n iew innych  chłopców, 
aż go nareście  oficer nadchodzący  p o h am o w a ł to n e m  pow aż n y m , 
pow iadając m u :

—  To nie oberża ,  m ój p an ie ,  szanuj W P an  to m ie jsce ,  
co robisz...

Ale szlachcic na nic nie zważał z tej desperac ji ,  n ie prze­
s ta jąc  krzykliwie dopy tyw ać ciągle:

*
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—  Gdzie je s t  Kościuszko?.. .  daw ajcie  mi W P a n o w ie  tego 
Kościuszkę!... .

Dopiero się wszyscy zdum iaw szy tę jego  ja k ąś  n a ta rczy ­
w ością  , o p a t rz y l i , widząc że pom iędzy niemi w istocie Kościuszki 
n ie  by/o. Oficer nie w ątp i / ,  że inusia/a zajść jakaś  tajemnicza 
historja ,  gdyż kade t  nie by/by się waży/ bez opowiedzenia wyjść 
z koszar.

S /ow em  okaza/o  się dopiero, że Kościuszko znik/ i nigdzie 
go  nie b y /o ,  a ów je g o m o ść  pan S... jeszcze m u  da /  w /asną 
r ę k ą  /a dunek  dw udziestu  d u k a tó w  na d r o g ę .. Posz/y skargi do 
k ró la  i policja w arszaw ska  z rozkazu jego  przez dwa dni na-  
próżno  szuka/a go po ca/ej W a rsz a w ie . .  Na poczcie nie by/ z a ­
m eldow any , gdyż w yjecha/  pod cudzem  im ien ie m ,  nie wiedzieli 
w ięc  gdzie się podzia/... Po doznanym  zawodzie, przys/any przez 
ojca ów  S... zabrawszy nareśc ie  W o jc w o d z ia n k ę ,  sm u tn y  pow róci/  
do sw ego  pana

W ojew oda  chociaż jeszcze by/ n iezupe/nie w yzdrow ia/ i 
zgryziony tern, że m u  się z rąk  wyśliznę/a zem sty  jego  ofiara, 
s /aby i znękany  sam  zaraz uda /  się do W arszaw y, sypiąc z/otem, 
aby k o ch a n k a  wyszpiegować. Jeden  książę Czartoryski dom yśla/ 
się, że Kościuszko nie musi być gdzie indziej ty lko w Sieniawie, 
a widząc zabiegi usilne W o jew o d y ,  znając s /abość króla i skry te  
jego  chęci zrobienia m u  przykrości w każdej rzeczy ,  p rzezorn ie  
rzeczy poprow adzi/ ,  aby w y ch o w an k a  sw ojego od zem sty  ocalić. 
P rzew idując  wszystko, napisaZ zaraz do rządcy w Sieniawie, aby 
Kościuszko z tam tąd  nie m ieszkając n a tychm ias t  do W iedn ia  w y ­
jeżdża/ ,  gdzie naów czas bawi/a sam a księżna Czartoryska. K o ­
ściuszko bow iem  spow iadając  się ze wszystkiego k r ó lo w i , nie 
zatai/ przed nim i t e g o ,  że w ed le  o snu tego  planu miat się do 
S ien iaw y sc h ro n ić ,  a król ch c ą c  razem  przys/ugę W ojew odzie  a 
księciu  A damowi przykrość wyrządzić, pos/a/ z ram ienia  sw ojego  
do Sien iaw y, aby ztamtąd Kościuszkę na rekw izycją d w oru  u rzę -  
dow n ie  a resztow ano i jako  dezertera z ko rpusu  kad e tó w  do W a r ­
szawy dostawiono. Nie wiele czyni/o zaszczytu królowi to p rze ­
ś ladow anie  Kościuszki i dopom agan ie  do w yw arcia  nad nim ze­
m sty .. .  ale w istocie tak  się rzeczy mia/y.

Przys/any do S ieniawy z rekw izycją nie zastaZ tam już Ko­
ściuszki, ale się tam  dowiedział tylko, że wyjechaZ do  W iednia  ; 
pow róc i/  więc z rapo r tem  do W arszaw y. W ys /ano  jeszcze tego 
sam ego  aż do W iedn ia  za nim, z rozkazem  do ministra polskiego 
przy dw orze cesa rsk im ,  aby od  policji o w ydan ie  zbiega re-  

kwirowaZ.
Za daleko król w tern znszedZ i ba rd z o ,  nie tyle może 

ch c ą c  prześladow ać K ościuszkę,  co na swojem  postaw ić p ragnąc 
przeciw  księciu, k tó rem u  dokuczyć  usi/owaZ. Kościuszko byZ tu 
tylko narzędziem  n iew innem  familijnej waśni.

P rzew idu jąc  wszystko  bacznie k s ią żę ,  wcześnie by/ jednak 
do ksieżnej n ap isa t ,  po leca jąc  je j ,  aby Kościuszkę co rychlej 
w  paszport i pieniądze opatrzywszy na d ro g ę ,  ja k o  też w listy 
po lecające do Kazimierza PuZaskiego, gZównego w  konfederacji  
Barskiej ry c e rz a ,  po tem  do k ró lobó js tw a w m ie sza n eg o ,  k tóry 
wZaśnie walecznie dowodził A m erykanom  w  wojnie z A n g l ik a m i , 
w ypraw i/a  przez T ryes t  do Filadelfij.

T ak  się też s ta ło ,  księżna w k ró tce  po jego  przybyciu do 
W ie d n ia ,  za* paszportem  policji w iedeńskie j w ypraw iła  T adeusza  
K ościuszkę do Ameryki, i gdy minister  polski w  policji o n iego 
py tać  się *począt, dowiedziaZ się zaraz jak rzecz stała...

Księżna Je jm ość  t ry u m fo w a ła  ba rd z o ,  że się królowi mimo 
zabiegów* ta k  in teres  nie powiódł.  Książę Adam podów czas nie 
dob rze  będąc  z k u z y n e m ,  publicznie sobie ża r tow ał z n iem ocy 
k ró lew skie j i pow tarzał:

 Król JM ość nie m a  tyle władzy, żeby naw e t  je d n eg o
u k a ra ć  k a d e ta ,  k tó ry  m u  z pod nosa  dezerterowaZ do czwartej

części świata... .
Przygoda ta  dla T adeusza Kościuszki pod pom yślną w y p a ­

dła  w różbą.  G enera ł  P u łask i za tak  pow ażną instancją przyjął 
go  b a r d z o ‘ życzliwie i przy sw ym  boku  jako  ad ju tan ta  umieścił. 
T a k  tedy  pod nim i pod s ta rym  W a sh in g to n em  doskonali/  się

w sz tuce  ry c e rsk ie j ,  a b ęd ą c  od na tu ry  szczęśliwie u darow anym  
i jak b y  na żołnierza s tw orzonym , w k ró tce  naby ł po trzebnej nauki 
i w praw y ; a gdy  drug iego  roku  s/użby jego  w  A m eryce  m ężny  
P u łask i  na placu bo ju  w czasie bitwy poległ od kuli działowej, 
W ash ing ton  poznawszy w nim jeniusz w ojow niczy  i talenta n ie­
pospolite, zrobił go k o m e n d a n te m  tego  ko rpusu ,  k tó rym  wprzód 
dow odził  Pułaski ,  zaszczycając go ran g ą  generała .

Gdy wolni n ao s ta tek  A m erykan ie  pokój zawarli z daw nem i 
ciemiężycielami swojpini Anglikami, Kościuszko pozostał w w ojsku 
a m e r y k a ń s k ie m , k o resp o n d u ją c  zaw’sze z ks. Adam em  C zartory­
s k im ,  i lek ioć  się ku te m u  sp osobność  nadarzała. Miał on  w y ­
znaczonej sobie pensji od S tan ó w  Zjednoczonych  am erykańsk ich  
tysiąc dukatów , ale żadnego  z tego sobie zasobu na przyszłość 
nie z r o b i ł ; jako  żołnierz i obywatel,  pałający tylko chęc ią  sławy 
a niem yślący wcale o d o rah ia n 'u  się m ajątku.

Gdy w Polsce zakwitła nadzieja pomyślniejszych czasów  i 
na se jm ie konsty tucy jnym  uchw alono  sto tysięcy w o jsk a ,  a do 
Po laków  rozpierzchłych po świecie i w służbie zagranicznej zo­
sta jących w ydano  wezw anie  p u b l ic z n e , aby powracali  do k ra ju  
służyć ojczyźnie pod jej sz tandaram i,  czyniąc im pochlebne oferty  
na p rzy sz ło ść , przesłał ks. Czartoryski do Ameryki Kościuszce i 
w ezw anie  rządu i list od  siebie, zachęca jąc  g o ,  ażeby powracał.  
G enera ł  Kościuszko nie miał podów czas aui potrzebnego  na po­
dróż z a s o b u , ani wielkiej do pow ro tu  o c h o t y , m ając  jeszcze 
w żywej pam ięci czyn króla w zględem  siebie i n iechęć  jego  ku  
sobie, odm ów ił  w ezwaniu  księcia.

A że usilnie o to szło C zar to rysk iem u, aby  go sprowadził, 
i stosunki z k ró lem  pod ten czas się zmieniły, nam ów ił  więc 
książę k ró la ,  że do Kościuszki w najłaskaw szych  w yrazach  list 
napisał. (C. d. n )

Z niedrukowanych poezyj Mieczysława Romanowskiego.

B ó l  ż y c i a .

Smutek w mej p ieśn i, duch po za omrokiem 
Daremnie szuka gwiazdy-przewodnika,
Daremnie w przyszłość leci tęsknym wzrokiem, 
Przebiega życie i przeszłość odmyka;
Wszędzie sen, nigdzie promienia nie zgonię,
A  wiem , że jest gdzieś , bo serce doń płonie.

Kędyż go szukać'? czy to wszystko złuda?
W  każdym że blasku pruchno świeci na dnie? 
Ucisz się serce! znikły twoje cuda,
T wój św iat, twe róże woniejące zdradnie :
Z marzeń, z uniesień twoich , z przemian doli 
Jedno dziś tylko czuj: że życie boli!

A ch! i ta droga, ta  zapowiedziana 
Wieszczemi snam i, jakaż ona głucha!
Dnie mi jak fale płyną, których piana 
Chłodem mi bryzga na serce i ducha,
I niknąć oczom zostawia w pospiechu 
Drobną perełkę, a ustom garść śmiechu.

B oże! pokomem kłonię ci się czołem !
Ty wiesz, czy takiem życiem ja żyć mogę?
Wbij mi cierń w serce, gromów otocz kołem —  
Przez żar do słońca twego wskaż mi drogę... 
Pójdę, lecz zdejmij to przekleństwo doli — 
Zagłusz ten piersi jęk: Że życie boli!

1861.
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Z K s i ę g i  P i e ś n i  H e n r y k a  H e i n e g o
przekładu H u g o n a .

19.

I V a u l S L a .

„Strzeż się ognia, strzeż się świeczki* —
Mówi matka do pszczółeczki;
Ale pszczółka nie słuchała,
Co jej matka nakazała.

Lata ciągle koło świecy,
Z głośnym szumem, z brzękiem lata.
1 nie słucha krzyku matki:
„Ej ty pszczółko, ej skrzydlata!

Ta krew młoda, krew szalona 
Pędzi ciebie w ogień dziecko,
Pędzi ciebie w żar płomienia,
Ej pszczółeczko, ej pszczółeczko!*

Brzęczy długo kolo świecy,
Aż straciła w ogniu życie —
„Strzeż się dziewcząt, strzeż się dziewcząt 
Mój syneczku, moje dziecię!*

9

Żiyczenie.
Chciałbym, by piosenki moje 

Były kwiateczkami,
I mą lubą owiewały 

M ileini woniami.

Chciałbym, by piosenki moje 
Były całuskami,

By się skrycie tam pieściły 
Z lubej usteczkami.

Chciałbym, by się piosnki moje 
Buraczkami stały,

Barszcz bym dla niej z nich zgotował,
Byłby doskonały!

Maj 1865.

Do dziejów roku 1830 i 1831.

Nieznany dotąd artykuł Maurycego Mochnackiego.

Mochnacki jest niezawodnie najznakomitszym publicystą polskim. 
Sądzimy przeto, iż każdy nieznany jeszcze dotąd artykuł jego , pisany 
do tego pod świeżym i bezpośrednim wpływem rozwijającego się dra­
matu listopadowego, pożądanym będzie naszym czytelnikom —  jako 
ważny dokument historyczny, mianowicie zaś jako dowód: jak  Moch­
nacki pojmował powstanie listopadowe i jak  go pojmowało stronnictwo,
którego on był głową.

W  dotychczasowych zbiorach pism M. Mochnackiego artykuł ni­
niejszy nie był jeszcze drukowany.

Jak zrozumieć powstanie polskie?
Z agadka naszego  b y tu  w ytoczy/a  się nareszcie pod rozstrzy­

gnięcie oręża. O negdaj w południe, ja k  niesie wieść rozszerzona 
w  3tolicy, przybył pu łkow nik  H auke z w ia d o m o ś c ią , że im p e ra ­
to r  w ezwał rząd  tym czasow y, *aby podaw szy  pod miecz ka to ­
wski sp raw ców  p o w s ta n ia , w ojsku  po lsk iem u kazał b roń  złożyć 
i uchw alić  adres  p r z e p r o s z e n i a  i zdania się na ła skę  i d o ­
w o ln o ś ć  cesarzewicza Konstantego.* Jeżeli te  wieści są p raw dzi­

we , (a prędzej czy później spraw dzić  się muszą) cóż począć 
w tej m ie rze?  Oto odpow iedzieć carowi północy, »że n i e  m a s z  
u n a s  s p r a w c ó w  p o w s t a n i a *  T ak  j e s t !  Naród cały 
w jednem  m gnien iu  oka powstał,  i nie złoży o ręża ,  póki nie 
poniży azjatyckiej d u m y  i nie weźmie zem sty  natchnionej roz­
paczą za wszystkie k rz y w d y ,  jak ie  gab ine t  P e te rsbursk i  od  lat 
s tu  Polsce wyrządzał in t ry g ą ,  k a b a łą ,  zdradą ja w n ą  i tajną. 
P ow stan ie  było we wszystkich sercach , we wszystkich chęciach, 
w e wszystkich um ysłach ,  wprzód jeszcze, nim się na ja w  z s t łu ­
mionych  życzeń narodu  w ynurzy ło  w  nocy dnia 2 9 .  listopada. 
Czyż nie ma zgody między nam i?  Czyż wszyscy do jednego  
kresu  nie zm ierzam y?  T ak  jes t!  pow tarzam  to raz jeszcze, nie 
masz u nas  sp raw ców  powstania. Naród pow sta ł z w yższego 
n a tc h n ie n ia , zwycięży z woli nieba, k tó re  zapaliło w olę  i oświe­
ciło rozum y  tych, co pierwsi z zlecenia wszystkich  braci swoich 
podnieśli oręż w tej słusznej sprawie. Dziękujemy B o g u ,  że 
zbliżył chwilę w alk i ,  chwilę ro zs trzygn ien ia , chwilę na jw span ia l­
szego w świecie zwycięztwa, albo osta tecznej zagłady. Zginiem y 
wszyscy, albo będziem y narodem .

Lecz nie w ątpm y o pow odnem  szczęściu. Z apał  w w ojsku 
i w narodzie je s t  tak  wielki, i z taką  szerzy się mocą, żc tego 
popędu  nic p o h a m o w a ć ,  nic w strzym ać nie zdoła. Nie równe, 
ani dwa razy w ięk sze ,  ale dziesięciokro tne p rzem ożem y siły. 
P o w stan ą  za naszym  przykładem  jak  m y  uciśnieni, jak  my roz­
żaleni, ja k  m y nieszczęśliwi bracia i współziem ianie nasi w  Li­
twie, na  W ołyniu ,  na Podolu, na Ukrainie. Małaż to po m o c  i nie 
świetna nadz ie ja?  W e sp rze  nas rów na naszej n iedola,  w spom oże  
taki sam  ucisk, zachęci, ośmieli to sam o oburzenie,  zgroza. Im ­
pera tor,  odwieczną prak tyką  despptyzrnu, żadną m iarą  ku  schy ł­
kowi sw e m u  pojąć nie m ogącego  wrzawy, zgiełku ludów, m iłu­
jących  cno tę  i s w o b o d ę , nazwał nas jak  słychać, gars tką  w ich ­
rzycieli. R odacy !  ch lubm y się  z tego m ia n a ,  m iejmy te n  ty tuł 
we czci i poważaniu!  Kiedy się Niederlandy za Filipa II. w y- 
ja rzm ia ły  z hiszpańskiej n iewoli,  natenczas tyran  podniosłego 
se rca ,  ok ru tn y  rządca tej wolnej prowincji nazw ał pow stańców  
ż e b r a k a m i .  P odoba ło  sią to nazwisko uciśnionym . Walczyli 
w imieniu żebractwa i nędzy. W  imieniu żebractwa walcząc i 
uzbrajając s ię ,  do osta tn iego przywiedli ubóstw a najbogatszego 
króla, w k tórego  pańs tw ach  s łońce  nie zachodziło. To sam o i 
my, zachow ując  tytuł garstk i w i c h r z y c i e  1 i w ypraw m y posłan-  
ników do c a r a ,  niechaj m u  oświadczą im ien iem  P olsk iego  N a ­
rodu : że teraz w' naszej jes t  mocy albo poledz uczciwie na polu 
chwały , albo zatrzasnąć od podnóża do wierzchołka kolosem  jego 
potęgi.  Nie m asz żadnej na świecie  władzy, k tórejby nie starł  
duch  w olnośc i,  k tórejby m oralna nie złamała s i ł a ,  k tóraby  się 
w łasną n iem ocą wr nic nie rozw ia ła ,  skoro  na  sprawiedliwości 
i uczciwości nie jes t ug run tow ana .  W ładza  rossy jsk iego  cara 
je stże  ugrun tow ana  na tej sprawiedliwości ustaw  boskich  i ludz­
kich ? Lecz z innej naw e t  s trony tę rzecz uważając więcej zai­
ste  pozoru i azjatyckiej buty, niżeli rzeczywistości w tej jego 
potędze. W  jakąż on  się podnosi nadzie ję ,  i co go zbija w taką 
d u m ę ,  że n a m ,  najstarszym synom  europejskie j wolności śmie 
zdała grozić i rozkazyw ać? Czy polega inożc na cno tach  przod­
ków  swoich i dobrodz ie js tw ach ,  jak ie  z użyczenia jego  ojca i 
dziada ,  jakie z użyczenia Katarzyny, je g o  b a b k i ,  na E u ropę  i 
P o lskę sp ły n ę ły ?  Nie zdobi ich żadna chw ała  moralna, n ie za­
leca żadna cnota  dom ow a i o b y w a te ls k a , nie wywyższa żadna 
osobista przewaga. Nie wsławili się oni ta len tem  ani jeniuszem 
ani statkiem. Rozmnożyli się i rozwnuczyli w srom ocie,  w  sk a ­
żeniu, w jaw n y c h  bezw stydach i pokątnem  wszeteczeństw ie nie­
wiast,  w okróc ieńs tw ie  i rozwiązłości mężów, depcących  wszyst­
kie prawa ludzkości!  Syny  m ordow ały  o jc ó w ; o jcowie własne 
wytępiali p lem ię!  Jeden  w ystępek  rodził się z d rugiego nieprze­
rw a n ą  ko le ją ;  jedna  zbrodnia z drugiej wynikała. Domowa hi- 
siorja ca rów  je s t  to k rw aw a łuna w pow iolrzokręgu  i odblask 
z wielkiego na ziemi pożaru szkarła tną  barw ą tynkującego w sz y s t ­
kie okoliczne przedmioty. P ostrach  we wszystaich oczach był 
zasadą ich polityki i w ęg łem  ich rządu. W  cóż ufa? w m iłość  
poddanyoh sw'oirh. Ale czyż w pierwszej chwili władzy os ie ro -  
ciałej zgonem  brata  n ie powitało go wojska i n a ro d u  pow stan ie?  
Czyż bracia nasi R osjan ie  nie wytoczyli dział i n ie obrócili ich
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p rzec iw k o  pa łacom  s w e g o  c iem ięży c ie la ?  A p otem  ten butny  
w ła d z ca  czyż w e  krwi tych  Rosjan nie zm azał rąk sw o ich  ? Czyż  
nie  zaludnił Syberji s z la c h e tn e m i , w sp an ia łom y śin em i ofiarami 
sz lach etn eg o  z a m ia r u 9 Czyż w  ca łym  kraju sw o im  nieponarzą-  
dzał w arsztatów  katow skich  ? Czyż nie  obru szy ł przeciw ko sob ie  
u czc iw ej  sz lachty ,  u czc iw ych  m ie sz c z a n ,  pracow itych  ro ln ik ó w ?  
Czyż w o j s k o , które miało udział w  o w e m  p o w s ta n iu , u m yśln ie  
n ie  narażał na zg u b ę  n iep ochybn ą  pod w ałam i twierdz tureckich,  
g dzie  g in ę ło  tys iącznem i szere g a m i?  Ci w sz y sc y  ludzie, ci uci-  
śnieni Rosjanie, jed n ogn iezd n i bracia i p lem ienn icy  nasi, to sprzy­
m ier zeń c y  i spóln icy  polskiej sp raw y! Gwałcicie la praw ludz­
kości ,  tyrana, p o k on am y n iech ę c ią  i oburzeniem  w o ln o m y ś ln y ch  
Rosjan, jeg o  pod d an ych . Prędzej oni czy  później po łożą  kres  
dynastji upadlającej ich w  obliczu całej Europy.

B ó g  p om iesza ł  myśli i rady ty ch  w ła d có w , tek  że teraz  
postępują w b rew  w łasnej  korzyści.  Oto k ilkanaście  dni tem u  (jak 
w ieść  n ies ie ) ,  lud p ow stańczy  w  Petersburgu pow ybijał okna  
w d om ach  sz p ieg ó w  i c ie m ię ż y c ie l i , p osad zon ych  na w y so k ich  
u rzęd a ch ,  d om agając  s ię  od cara litości i w iększej  sw ob o d y .  
M niem acie- li ,  że u s łu ch a ł  tej sprawiedliwej prośby sw e g o  ludu. 
N ie!  —  st łu m ił pow stan ie  i zn ó w  narządził warsztat katow ski.  
O siem d zies ięc iu  tak zw a n y ch  w ichrzycie li  sp ok ojnośc i  ob w ies ić  roz­
kazał. D rugie  to w  Petersburgu pow stanie, druga krw awa zmaza  
i druga zbrodnia despoty . W ybiła  też godzina na zegarze  jeg o  
lo su .  W  tej chwili odbiera w ia d o m o ś ć  o pow stan iu  w  W arszaw ie .  
Europa dziwić s ię  będzie  s ta teczn ośc i  je g o  n ie lu d zk iego  charak­
teru !  Oto bez ża d n ego  rozm ys łu  trzeci warsztat katow ski za 
s w e g o  panow ania narządzić rozkazuje. Każe uczc iw y m  senatorom  
polskim , o jcom  n aszego  narodu, zasiadającym w  rządzie ty m cza ­
so w y m , w ieszać  i śc inać  w ich rzyc ie li  publicznego  porządku w  P o l ­
s c e ! A w iec ież  c o  u n iego  publicznym  zo w ie  s ię  porządkiem ?

Oto c ich o ść  g r o b ó w ,  podziem nych  k a ta k o m b , sk lep ień  i 
klasztornego ustronia, oto sys tem a  policji tajnej, sy s tem a  z łod z ie ­
jów’ na urzędach, którzy w  je g o  ła s c e ,  w  szafunku jeg o  darów  
i w  rozdaw nictw ie  je g o  w zg lęd ó w  pos iw iećby  chcieli .  Gdzie nie  
m asz takiego porządku, gdzie  nie  masz cenzury, szp iegów , k o m i­
te tó w  śledczych, gdzie  nie  m asz s łuża lców , kam erjunkrów, szam -  
b elan ów , m istrzów  cerem onji i zgraji d w o r a k ó w ,  tam jes t  i za­
w sze  była rew o lu cja ,  tam jes t  zaw ichrzenie  w ed le  opinji m o ­
sk iew sk ich  carów. Oni pojąć nie zdołają in nego  porządku sp o ­
łe c z n e g o !  R od a cy !  c h o ć  mniejsi w  liczbie ,  w e z w ie m y  w  p o m o c  
Rosjan, braci n a sz y c h ,  w e z w ie m y  w  p o m o c  w sp ó łz iem ian  ro d a­
k ó w  naszych, w  których jeszcze  polska nie w ygasła .  P ierwsza  
bitw a , pierwsza w ygran a  rozkuje te  w ię z y ,  któremi nas w sz y s t ­
k ich  ujarzmili. Na czele  s z y k ó w  polskich stanie w ódz  d o św ia d ­
czo n y  i b ieg ły  w  sw ej sztuce. S e jm  i ten s ław n y  w  poprzek  
E urop y  uczeń  N a p o le o n a , zrealizują w ielką  id eę  naszej rewolucji,  
która s ię  zm ieśc ić  nie m oże  w  szczu p łych  granicach z iem icy  na­
szej nad W isłą , której n aw et  nikt w tym  szczupłym  obręb ie  nie  
p ojm ie . N o c  2 9 .  listopada zm ien i i przekształci naturę s t o s u n ­
k ó w  politycznych na p ó łn ocy  E uropy Tak rozu m ieć  potrzeba  
k o lo sa ln ą  m yś l  p o lsk ieg o  p o w s ta n ie ,  które si lny p o w ie w  od z a ­
ch o d u  rozw ieje  w  pożar n igd y  n ieu gaszon y . W  tern ty lk o  rozu ­
m ieniu  pojmie i u sankcjonuje  Europa polską rew o lu cję .  S zczu p łe  
b y ły  początki n a s z e , ale co  s ię  z tych za w iązk ó w  wry w ik ła , to 
P o la k o m  i R osjanom  nieśm ierte lną  zap ew n i ch w a łę .

W arszaw a dnia 1 8 . .  grudnia 1 8 3 0  r.

Listy z k o  Lwowa
przez

H U G O N A .

n r .
(Odpowiedź p. A. D. Bartoszewiczowi. Dlaczego byłem za umieszczaniem 
w Tygodniku odznaczających się powieści i poezji. Słowo z powodu

Nowego roku.)
Już to  u nas myśl poczciwa zawrsze odgłos znajdzie i szczere 

przyjęcie szczególnie w em igracji, k tó ra  daleko od ojczyzny, z miłością 
spotęgowaną utęsknieniem , śledzi bacznie każdege objawu, każdej myśli

mogącej w czemkolwiek przyczynić się do podniesienia życia umysło­
wego, moralnej lub m aterjalnej potęgi kraju.

Przeszłego roku w grudniu rzuciłem myśl o reform ie i podnie­
sieniu Tygodnika jako  organu młodzieży, łączącego rozprószonych w ca­
łym świecie około jednego ogniska, a że myśl płynęła z serca i prze­
konania, znalazła uznanie mianowicie w P aryżu , odznaczającym się 
zawsze największym współudziałem co do spraw krajowych.

P . A  D. Bartoszewicz w liście z d. 15. grudnia z zapałem po­
witał myśl moją w imieniu całej paryskiej młodzieży, raczył j ą  nazwać 
znakom itą i w7yraził gotowość do współpracownictw7a , co zarazem za 
obowiązek wszystkich, którzy za młodu są jeszcze m łodym i, poczytał.

Serdecznie dziękuję ci nieznany mi ziomku za tw oją życzliwość, 
dziękuję ci nie za to, żeś myśl moją uznał za znakom itą, bo nie chodzi 
tu  ani o mnie ani o moje myśli —  ale za to , żeś mi spraw ił wesołą nowo 
roczną kolędę tern, żeś nam wszystkim dodał otuchy, żeś wzmocnił 
w nas wiarę w skuteczność usiłowań, zapału i chęci m łodzieńczych!

My dwaj złączeni jesteśm y za pomocą dwóch listów — i j śli 
zobaczymy się kiedy w życiu, powitamy się jak  starzy znajom i, jak  
druhowie i bracia. Przynajm niej tak ie mam przeczucie, i więcej niż to, 
bo nadzieję i więcej niż nadzieję, bo przekonanie i pewność. A  wiesz 
dla czego mnie to wszystko ta k  cieszy ? Czy dla tego ty lk o , żeśmy 
się zrozumieli, żeśmy się zeszli u jednego ogniska, choć Lwów ta k  od 
P aryża odległy? N ie , ale to , że skoro z wszystkich św iata kątów 
•odezwą się młodzi Polacy, wszyscy się poznają , zrozum ieją i po łączą, 
że myśli nasze okażą się w w'ysokim stopniu praktycznem i i użytecz- 
nemi, a Tygodnik prawdziwym stanie się organem młodzieży, bo orga­
nem życia i m iłości, a jako tak i w przeważnej części wpłynie na 
utrzym anie ducha naszego i naszych serc na jednakiej, szczytnej a go­
dnej nas w ysokości!

W  jednym  tylko punkcie nie zgodziłeś się ze m ną, a to co do 
umieszczania powieści i poezji w Tygodniku. Muszę wyjaśnić, dlaczego 
byłem za umieszczaniem.

Piszesz szanowny ziomku, że osobnego działu złożonego z powieści 
tworzyć w Tygodniku nie w ypada, chyba w przyszłości, chyba wtedy, 
kiedy Tygodnik zyskawszy dostateczną liczbę prenumerantów na po- 
większonie rozmiarów pisma będzie mógł łożyó.

Te słowa twoje dowodzą zbyt optymistycznego zapatrywania się 
na stosunki kraju  i przysądzają mu poważniejszy kierunek, niźli 
w istocie o b ra ł; tymczasem doświadczenie u nas uczyło i ciągle poucza, 
że żadne pismo naukowe, choćby tak  znakomite, ja k  „Biblioteka Osso­
lińskich11 utrzymać się nie może i jeśli się utrzym uje, to  tylko szczególnem 
poświęceniem i ofiarami kilku ludzi. I  tylko uwzględnienie tej realnej 
okoliczności skłoniło mnie do proponowania koncesji dla powieści 
i poezji, ale tylko takich (i poezji i powieści) k tó re , ja k  powiedziałem 
w drugim liście, wzniesą się nad mierność. Idzie za tem , że wcale 
nie pragnę przem ienienia Tygodnika na pismo czysto beletrystyczne. 
Owszem powinien on nadal zachować cechę więcej naukową i z pewnem 
uwzględnieniem powieści i poezji, co właśnie jedynym  je s t środkiem 
do uzyskania szerszego koła czytelników, główny położyć nacisk na 
k o r e s p o n d e n c j e  trak tu jące o najżywotniejszych sprawach młodzieży. 
Tylko jako  łącznik młodzieży ma Tygodnik świetną przyszłość przed 
sobą i silnie stanąć może na ciernistem  dziennikarskiem polu. Spo­
dziewam s ię , że redakcja ani na chwilę nie zapomni o trudnem  ale 
zaszczytnem swojem zad an iu , a młodzież z całego świata niewątpliwie 
pośpieszy z pomocą. Gdyby zaś Tygodnik chciał przybrać barwę np. 
„Dziennika literackiego“, ominąłby się z właściweui przeznaczeniem, 
siły rozstrzeliwałyby się niepotrzebnie, młodzież i nadal z wielką swoją 
i narodu szkodą nie miałaby ogniska żadnego i ostatecznie jedno z tych pism 
upaśćby musiało, bo kraj dwóch utrzym ać ja k  na te raz  nie zdoła, czego 
dowmdzi prędki zgon „K ółka rodzinnego“ wczasach, kiedy nierównie więcej, 
jak  dziś, zajmowano się lite ra tu rą  i dziennikarstwem. Nie trzeba więc 
zachowywać dla powieści s t a ł e j  ru b ry k i, którąby się w braku dobrych 
lada ja k ą  zapełniało ram o tą , ale jeśli k to nadeszle lepszą powieść 
(o ja k ą  dziś bardzo, bardzo trudno), to wydrukować j ą ,  a  ręczę, że 
liczba czytelników się podwoi, patroi i nawet tacy, którzy Tygodnika 
N a u k o w e g o  odstraszeni samą nazw ą, do rąk  nie b rali, cały numer 
Tygodnika N a u k o w m - L i t e r a c k i e g o ,  a więc i powieść i artykuł 
ściśle naukowy i sprawozdanie z życia młodzieży z przyjemnością 
i korzyścią odczytają. Dałbym tu  porównanie o gorzkich ale uzdra­
wiających pigułkach, k tóre się dla dzieci cukrem posypuje albo w opłatek



zaw ija, ale po pierwsze jakoś brzydzę się porównywać naukę z piguł­
kam i, a po drugie mógłby się kto obrazić —  na co mi tego?

Niech to  posłuży za ostateczne wyjaśnienie programu Tygodnika 
i za odpowiedź panu Bartoszewiczowi, którem u również jak  W am  
i całej młodzieży polskiej tułającej się po świecie przesyłam bratn i 
uścisk ręki. Zamierzyłem w tym  jeszcze liście przeglądnąć wszystkie 
lwowskie czasopisma, coby nawet z samym początkiem Nowego roku 
było bardzo stosownem, lecz w takim  razie przekroczyłbym zakreślone 
ramy. W krótce zobaczymy się znowu, a teraz pozwólcie mi zakończyć 
gorącem słowem poety (Miecz. Romanowskiego.)

N aprzód! Bóg z nami —  naprzód polaka m ło d z i!
Imieniem Świętej wita Cię rok now y:
I życzę T o b ie , niechaj się odrodzi 
W Twej szczerej piersi duch leonidowy!

3  stycznia 1 8 6 6 .

Korespondencje.

Kraków I. stycznia 1866.
W  tern wiokowem rozdarc iu , w którem  się znajdu jem y, coraz 

większy je s t brak ognisk, ale i coraz większe poczucie tego braku. 
B rak skupienia, brak  chętnego przytuliska dla budzącego się życia, 
któreby posiadało zaufanie i nie narzucone było, ale braterskie. W  ró­
żnych ziemiach polskich różne są system ata wychowania publicznego; 
rozmaite działają wpływy i k ierunki; w widokach chlebowych lub pro­
wincjonalnych giną często interesa ogólne; brak towarzyskiego życia i 
ruchu w narodzie zmęczonym nie łagodzi wcale tych różnic; do czego 
się przyczynia i trudność komunikacyj ; — i zdarza s ię , że Polakowi 
z Polakiem trudno się porozumieć w ważniejszych okolicznościach, tak  
*ch różnią, mimo jedności celu, wyobrażenia, nawyknienia, kierunki- 
Dodajm y do tego te  pokolenia całe rzucane perjodycznie, bez steru, 
na pastwę obcych stosunków , a które wracając do k ra ju , czują się 
jakby  nie w dom u, dodajm y, że n asze  tow a rzy stw a  naukow e, nasi me- 
eenasi —  literaci i uczeni, którym  sm utek grobów usiadł na czole i 
ich przebolałe piersi zamknęły się, oszańcowują się zwykle archeologją, 
albo nieprzebitą mgłą p o w a g i ;  i kiedy rosnące pokolenia do wrót 
życia pukają, jedną tylko m ają dla nich odpowiedź, że  n a  r u c h  
l u d z k i  n i e  p o z w a l a j ą  — obliczmy to wszystko, a  stanie jasno 
przed nami potrzeba, konieczność, przynajmniej organu publicznego, 
któryby tym  brakom zaradzać wziął sobie za zadanie.

Je s t to zadanie wielkie i trudne. Podawać rezu lta ta  badań, osta­
tnie słowa mądrości i cywilizacji ludzkiej, przegląd i wskazówki ogól­
nego ruchu naukowego, umieszczać samodzielne prace młodych ta len ­
tów, ocenienia wybitniejszych dzieł —  tego w zupełności żaden dotąd 
dziennik polski nie dopełnia. A le to  nie dosyć. Potrzeba istotnego 
p r z e w o d n i k a ,  potrzeba wytknąć program całego życia, wszystkich 
interesów narodowych, krzyczeć nag łos, gdzie są przerwy i luki i nie­
bezpieczeństwa - i dopieio cały obszar kształcenia się, wszystkie k ie­
runki naukowe poddać pod te  in te resa ; z nich je  wyprowadzać, wyka­
zywać, jak  sobie radzić trzeba , aby w narzuconych okolicznościach i 
przy istniejących insty tu tach kierować się t a k , aby owym naczelnym 
interesom zadosyć uczynić; wykazywać to, nie urywkowo, ale na mocy 
raz wyraźnie postawionego programu, w którym  by nic nie opuszczono 
i nic nadto me b y ło —  bo tylko tak i program może być busolą w na­
szych czyścowych wędrówkach, bo tylko na takim  program ie oparte 
przewodnictwo moralne i naukowe może odpowiedzieć zadaniu, popierać 
ścisłość i specjalność pracy i nauki, a nie dopuścić oderwaności nie­
mieckiej i zachować cechę o b y w a t e l s k i e j  p r a k t y c z n o ś c i .  Z tąd 
też je s t w piśmie takiem  właściwe miejsce do rozpatrywania i popie­
rania urządzeń potrzebnych dla zdrowego rozwoju uniwersyteckich re­
publik — urządzeń, k tóre budzą towarzyskość, budzą opinję publiczną, 
strzegą hono ru , popierają naukowy ru c h , zaradzają b iedzie , i tern 
wszystkiem pom agają tworzeniu się charak terów , nazwyczajając za­
wczasu i surowo do czynienia zadość obowiązkom nakładanym przez 
spo eczeństwo, do którego się należy.

nih i^-'11 ,dziennik’ an* książka człowieka nie urobi, ale życie. Dzien- 
” Y  Y Y haJ- pomaga życiu. Nie ta k  nam ludzi naukowch i specjalnych,

- i. ,lsto tnych narodowych korzyści z takich ludzi. B rak nam 
cnara erow, brak ludzi ze stałem i zasadami; ludzi konsekwentnych,

*
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którzyby kierunku i prac swoich nie poświęcali dla nędznego, efeme­
rycznego u tylitaryzm u; któryby fachowością swoją pracowali dla zwy- 
cięztwa prawd żywota, dla zwycięztwa zasad; i którzyby mogli d l a  
t e g o  skupiać około siebie i wpływać na pokolenia, a gdy potrzeba i 
na całą rzeszę. Przyczyną tej nędzy naszej je s t  tak  długi brak pu­
blicznego życia, trudność wyrabiania się i przyswajania sobie zasad, 
I  te  zasady które są, nie są ściśle określone, nie są dobrze rozumiane; 
więc też i łatw a u nas od konsekwencji absolucja. A  jakże na tern 
cierpi ogolna moralność narodu ! I  niejedna wsteczność wydaje się u 
nas postępem, i jakby  była w swojem p raw ie ; a nie jeden zwykły lo­
giczny postęp bywa egzorcyzmowany, niby jak iś cudzoziemski strach. 
Oto je st także wielki ugór do uprawy dla pisma, które ma być p rze­
wodnikiem przyszłych obywateli. Określać, wpajać zasady, śledzić i 
pilnować konsekwencji na każdem polu. Postęp i ostatnie słowa umie­
jętności, to nie są rzeczy dla siebie: rezu lta ta  wszelkich badań, nale­
żących nieraz niby do zupełnie innych sfer, wpływają bezpośrednio na 
wyobrażenia, zasady, prawa, programy stawiane tak  przez pojedyńczych 
ludzi, ja k  przez całe stronnictwa. Dosyć tu  wspomnieć związek fizjo­
logicznej kwestji ras z prawem natury, z prawami człowieka —  wpływ 
filozofjh wyobrażeń etycznych , względności wszelkiego dogmatyzmu 
na zmiany systemów karnych — związek wyobrażeń o wolności in ­
dywidualnej i prawach społeczeństwa, z prawem testamentowem 
i t. d. Oto są  sprawy żywotne, i powinien dziennik stojąc na 
straży zasad , podając prawdy zawsze wyraźne i całe, dążyć do tego 
i czuwać nad te m , aby, tak  ja k  człowiek moralny i fizyczny stanowi 
jedność, tak  też umiejętność i życie , naukowość i ch a rak te r, człowiek 
jako prywatny i jako  publiczny, stanow ił jedność; aby pewność zasad, 
nie na w iatr powtarzanych, ale pracą i przekonaniem nabytych, a ż y ­
ciem popieranych, stanowiła tarczę obywatelskiej godności.

„Oświata, a  wolność to jedno!1*... powiada Simon. Dlatego też 
ośw iata, szkoły, to są sprawy zawsze nasze , stokroć ważniejsze jak  
naniesione i przem ijające konstytucyjne smaki i m ajaki. Szkoły ludowe 
bezpośrednio w zakres waszego pisma nie wchodzą. A le obok un i­
wersytetów m uszą tu  należeć i sprawy niektóre co do gimnazjów. 
Gimnazja istniejące są przeładowane form am i: system  dzisiejszy, można 
powiedzieć, trwoni pracę młodzieży. Gimnazjów realnych nie’ marny. 
S ą  to  sprawy ogólno-krajowe, a  dotyczące bezpośrednio wydziały filo­
zoficzne uniwersytetów.

I  tu ta j trzeba prace skierować do łożyska wytkniętych interesów 
i potrzeb. Do przyszłych i w ogóle do młodych profesorów należy roz­
glądnąć się tu  i rozebrać prace dla zapełnienia lu k ; a do dziennika— 
inicjatywa. B rak  je s t książek elementarnych dla gimnazjów, a  te ,  
k tóre s ą ,  są po większej części nic w arte. N ależy więc wziąć pod 
rozbiór całą tę gałęz lite ra tu ry  i wskazywać tu ta j nader pożyteczne 
pole pracy i zasług dla młodych pracowników.

Oto na pierwszy raz napisełem wam , ja k  my tu  pojmujemy i 
czego oczekujemy po Tygodniku.

P o t r z e b a  — a więc młodzież budząc się z ogólnej krajowej 
niemocy przyjmie to pismo za swoje. Część literacka, ta  przynęta dla 
spieszczonych dzieci, pozyska i szerszą publiczność, a to  powinno wyjść 
na pożytek. Bo pismo to w rękach szerszej publiczności zainteresuje 
j ą  pomału i zajmie najważniejszą dla nas spraw ą, bo całym kierunkiem 
młodzieży. Przy braku towarzyskiego życia , gdy nie ma domów ani 
zebrań, gdzieby młodzież liczniej i częściej byw ała , dobrze, że szersza 
publiczność będzie m iała w ręku pismo obznajamiające j ą  i oswajające 
z tem , co się to tam  po tych młodych głowach tłucze. Boć trzeba, 
żeby już raz wiedziano: że nikt u nas nie je s t  tak  poważnie usposo­
biony jak  zawsze młodzież, że z nikim nie je s t łatw iejsza spraw a ja k  
z temi, co m ają o tw artą  pierś, a w niej dobrą w olę, szczerość i ochotę,
—  byle im także to samo odsłonić, p r z e k o n y w a ć ,  a dać pokój 
dogmatyzmom powag ; bo młodzież wie — a to dobrze jest, że wie — 
co tam  gdzieś Słowacki pisze : „między trum ną a kolebką wielkie są 
tajem nice; abdykacje trum ien a ukoronowanie ludzi w pieluchach je ­
szcze leżących.1* P o trzeba , aby szerszą publiczność przestano straszyć 
wyskokami młodzieży; żeby lada k to  nie walił zguby kraju na 
zwichnięte pokolenia; żeby znowu ja k i W ielogłowski nie śmiał trak to­
wać młodzieży — nie zapominajmy, że to  polskiej młodzieży — en 
canaille, jako zgraję demagogów, sankilotów, próżniaków i oszustów.

Może i na to  Tygodnik poradzi. A. 8.
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Przegląd naukowy, literacki i artystyczny.

— H is t o r j a h a n d l u  w s z y s t k i c h n a r o d ó w w  ogólnych zarysach 
od najdawniejszych czasów aż do r. 1860 przez Stanisława Gąsiorowskiego 
kupca warszawskiego — Warszawa 1865. 8vo, 409 stronnic.

Autor dzieli przedmiot na 4 perjody: I. od najdawniejszych czasów 
do upadku państwa rzymskiego (476) II. do odkrycia drogi morskiej do 
Indyj wschodnich (1498J III. do ogłoszenia niezawisłości północno - amery­
kańskich państw —  IV obejmuje czasy nowsze; a przechodząc po kolei 
dzieje wszystkich państw i krajów, podnosi te czynniki z społeczeńskiego 
ich życia, które na historję handlu stanowczo wpłynęły.

Główną zaletą dzieła jest niezawodnie t a , iż w literaturze naszej 
jest może najpierwszem Niemniej uznania godną jest i roztropność autora, 
który majae rozświecać pierwotne ciemnice nieporywa się do pracy zupełnie 
samoistnej i pożycza światła od innej literatury. Przyznaje to też sam ; 
nazywa swą pracę kompilacją na podstawie znanego dzieła Engelmana 
„Geschichte des Handels und Verkehrs", którą atoli do r. 1860 dopro­
wadza. Dzieło swe poświęca autor polskiej młodzieży stanu kupieckiego.

- I n s t y t u c j e  G a j  a przepolszczył, uwagami opatrzył i pierwotwór 
dodał Dr. Teodor Dydyński. —  Zeszyt I. Warszawa 1865 — 8vo 
70 stronnic.

Instytucje Gaja są może najcenniejszym pomnikiem rzymskiej jurys- 
prudencji, a niewyczerpanem źródłem dla prawodawstwa wszystkich narodów. 
Znakomitość dzieła objawia się tem głównie, że nie tę lub ową gałęź 
prawa krajowego obejmuje, lecz treść całej teorji, treść tego prawa, którego 
natenczas państwo rzymskie używało. Prócz tego celuje oryginalnym na 
rzeczywistych wewnętrznych różnioaeh opartym podziale przedmiotu, nie­
zrównaną jasnością i prostotą sty lu , która niezraża wstępującego w przy­
bytki Temidy ani zbyt suchą zwięzłością, ani też odstrasza ogromem 
przedmiotu.

Tłumaczenie p. Dr. Dydyńskiego jest jakkolwiek niepierwsze (Rze- 
siński tłumaczył również] nader cennym nabytkiem dla naszej literatury.

— Z o o 1 o g j a treściwie zebrana dla użytku kształcącej się mło­
dzieży. Warszawa 1865.

Dziełko niniejsze należy do rzędu najmniej udatnych, tak ze względu 
na wartość jak  ten i sposób wykonania. Mianowicie występuje najjaskrawiej 
brak nauki i rozważnego traktowania przedmiotu —  niezręczna nomen­
klatura ciągłe sprzeczności gdzie niegdzie rażące — mianowicie w rozdzia­
łach traktujących o anatomji i zwierzętach okręgowych. — Cześć o zwie­
rzętach nieokregowych jest już daleko cenniejszą p racą , nie może atoli 
okupić niedołeżność pierwszej połowy.

— W pierwszej połowie grudnia 1865 rozpoczął w Warszawie pro­
fesor Dr. Wisłocki wykłady publiczne „O świecie fizycznym i jego dzia­
łaniu na człowieka". Przedmiot zarówno ważny jak zajmujący. Część 2ga 
dochodu użytą będzie za porozumieniem się z rektorem szkoły głównej na 
cel dobroczynny.

Wykładów będzie szesnaście; ośm w grudniu i styczniu, ośm zaś 
drugich w poście. Po nich mają nastąpić odczyty o literaturze ostatniego 
stulecia. —

—  Czytamy w Bibliotece Warszawskiej: Wspominaliśmy już o po 
jawionym w Galicji nowym poecie dramatycznym Leopoldzie hr. Starzeń- 
Bkim, którego utwory przedstawiano na scenie lwowskiej. Odczytaliśmy 
■w rękopismie nadesłany dramat w 5. aktach wierszem tego autora p. n. 
„ T r y n i t a r z " ,  i przyznać musimy, źe literatura nasza świetne rokować 
może z niego nadzieje.

Jeżeli jeszcze pod względem formy wiersza można wiele zarzutów 
uczynić, to charaktery wprowadzonych postaci uderzają siłą i praw dą, a 
cały utwór cechuje ruch sceniczny i wielkie życie dramatyczne. —

— Profesor głównej szkoły w Warszawie wykończa obszernych roz­
miarów zarówno ważnością treści jzk obrobieniem odznaczającą się rozprawę 
p. n. „Organizacja sądów karnych w Anglji, Francji i królestwie Polskiem *

—  Nakładem księgarza A. Lewińskiego wyszły dwa zeszyty „H i s to- 
r j i  L i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j "  przez Fr. H Lewestama, dr. filozofji, 
prof, zwycz. szkoły głównej warszawskiej. Zeszyt XII zamyka tom II tego 
dzieła i literaturę portugalską do naszych czasów W dodatku dwa roz 
działy mają napisy, pierwszy: Rumeni, drugi : Romani i Latini. Zeszyt XIII 
rozpoczyna tom III z głównym napisem: Germańszczyzna, obejmuje roz­
działów 11, których treścią: 1) Narodowość i religja, 2) Język, 3) Za­
bytki literackie od wędrówek narodów aż do połowy wieku XII, 4) Pisa­
rze niemieccy z epoki Hohenstaufów aż do połowy XIV wieku, 5) Poeci 
niemieccy od połowy XIV aż do końca XVI w., 6J Prozaiści niemieccy 
od połowy XIV aż do końca XVI w., 7) Poeci niemieccy od początku XVI 
do połowy XVIII w., 8) Prozaicy od początku XYII do połowy XVIII w., 
9) Poeci niemieccy od połowy XVIII do .początku XIX w , 10) Prozaicy 
niemieccy od połowy XVIII do początku XIX w., 11) Poeci i prozaicy
niemieccy w XIX wieku.

—  Z końcem stycznia bieżącego roku wyjdzie pierwszy zeszyt 
„ P r z e g l ą d u  P o w s z e c h n e g o "  pod redakcją M i e c z y s ł a w a  D z i k o w ­
skiego. —

—  Redakcja Biblioteki Warszawskiej ogłasza co następuje:
„Z z e s z y te m  grudniowym roku bieżącego kończy B i b l i o t e k a  W a r­

s z a w s k a  tom setny i ćwierć wieku swego istnienia. Rozpoczynając 
z Nowym Rokiem 1866 nowy okres życia, redakcja dołączy przy jednym 
z zeszytów tomu I. przyszłego roku dokładny spis przedmiotów objętych 
w stu tomach swego pisma."

My z naszej strony dodamy, iż bardzo to jest smutnym objawem, 
że pismo tak cenne jak  Biblioteka Warszawska, zawierające prace poważne 
i gruntowne liczy we Lwowie t r z e c h  prenumeratorów. —

— Hr. Eastachy Tyszkiewicz prezes komisji Archeologicznej we 
Wilnie, został uwolniony od tych obowiązków. Nie wiadomo, kto po nim 
obejmie kierunek tego ważnego naukowego zakładu. —-

— Hr. Aleksaudi owi Fredrze, któremu w zeszłym roku rodacy ofiarowali 
medal na cześć jego wybity, przesłał teraz artysta polski pan Jan Rudzki 
drugi medal własnego utworu. Jest on wylany z oksydowan go srebra; 
przedstawia popiersie pierwszego naszego komedjopisarza nie w profilu, 
ale w trzech czwartych częściach twarzy. Naokoło popiersia umieszczony 
napis: „Aleksandar hr. Fredro, urodzony r. 1 7 9 3 “ — na odwrotnej zaś 
stronie znajduje się karta zwinięta z maską Momusa u góry; na karcie 
wypisane tytuły celniejszych utworów Fredry, a pod spodem mały wężyk 
jako monogram artysty. Wykończenie tego medalu jest wyborne. —

—  Ostatni zeszyt H i l d e b r a n d a :  „Jahrbiicher fur National-Oeko- 
nomie und Statistik" zawiera: Badania gospodarstwa społecznego w kla­
sycznej starożytności przez Rodbertusa — Diibringa krytykę pojęcia ka­
pitału i stanowiska tegoż w gospodarstwie spolecznem, — dalej krótkie 
recenzje i rozmaitości. Pierwsza rozprawa napisana na podstawie grun­
townych badań, bardzo jest ciekawa nie tylko dla ekonomisty ale i dla 
historyka, tem bardziej, że w dziejopisarstwie coraz bardziej zyskuje uznania 
potrzeba badania wewnętrznych gospodarskich stosunków narodów i państw. 
Bez zbadania bowiem tych stosunków dziejów narodów i ich rozwoju żadną 
miarą poznać nie można, co dobrze wyraził Buckie mówiąc, że nie pojmuje 
historyka, któryby nie był oraz ekonomistą. W drugiej rozprawie autor 
należący do szkoły Carey a i Bastiata (wydał niedawno obszerną pracę o 
Carey’u p. t. „Zwolf Briele fiber Carey’s Umwalzung der Socialwissenschaften) 
Określa pojęcie kapitału na podstawie zasad postawionych ^przez wyż wspo­
mnianych uczonych. Hildebranda roczniki polecamy bardzo wszystkim 
zajmującym się nauką gospodarsrwa społecznego. —

—  W Nowym Jorku wychodzi obecnie czasopismo ekonomiczne: 
„The New —  York Social Science Review, a quarterly journal of political 
economy and statistic" wydawane przez D o l i n a r a  i S t e r n a .  Pismo to 
zostało niedawno założone przez s t r o n n i k ó w  nieograniczonej wolności handlu, 
i umiejętnie popiera dążności tegoż stronnictwa w Ameryce. —

—  W Paryżu wyszło niedawno nowe dzieło ekonomiczne : „Nouveau 
Cours d’Eonomie politique" p. B a t h i e .  Paryż 1866.

— W Niemczech wychodzą obecnie dwie cncyklopedje nanki gospo­
darstwa społecznego: B e n t z s c h ’a „Handworterbuch der Volkswirthschafts- 
lehre i H a g e n a  Lexicon der Volkswirthschaft. —

— D r. K a r o l  S c h e r t z e r  wydał właśnie drugi tom statystycznej 
części badań dokonanych przez uczonych, którzy brali udział w podróży 
Nowarry około ziemi. —

— C z o e r n i g :  „Darstellung der Einrichtungen fiber Budget
Staatsrechnung und Controle in Preussen, Sachsen, Wfirtemberg, Baden 
Frankreich und Belgien. —

— B l u m e r :  „Handbuch des Schweizer Bundesstaatsrechtes" Szafuza 
1865. II tomy. —

—  Wszystkim zajmującym się sprawami miejskiemi lub biorącym 
w nich udział polecamy wychodzące w Frankfurcie „Monatsschrift fur 
deutsches S tadte-uud Gemeindewesen" wydawane przez P i n e r a  i S t o l p a .

—  W duchu bardzo nieprzyjaznym Polsce wyszły obecnie w Peters­
burgu dwa dzieła. Jedno p. t. „Schlusscl zur polnischen F rage, oder 
warum konnte und kann Polen ais selbstiindiger Staat nicht exirtiren" —  
jest napisane przez F r ,  S m i t t a ,  znanego nieprzyjaciela Polski; autora 
historji powstania z r. 1830 i dzieł: „Suwarow uud Polen’s Untergang"
i „Feldhernstimmen aus dem polnischen Fcldzug v. 1831." Drugie zaś 
dzieło napisane przez C. A d l e r a  na większy zakrojony rozmiar, p. t. 
„Studien zur Culturgeschichte Polens" którego wyszedł dopiero I. tom 
doprowadzony do 14go wieku.

P . T . 'Prenumeratorów naszych , k tó rzy  prenum eratę na  „ T y ­
godnik naukow y  “ za  styczeń  lub i  nadal za p ła c ili , u praszam y , by  
n a d w yżk i , ja k ie  p rze z  podniesien ie cen prenu m eraty na „ T ygodnik  
naukow y i  literack i“ \v y n ik ly , czem sp ieszn iej redakcji odesłać  
zechcieli.

Prenum eratę m iejscow ą i zam iejscow ą p rzy jm u je  „A jen cja  

C zasu “ we Lwoicie.

W y d a w c a  i odp ow .  r eda k to r  F. I). T w a r d o w sk i .  Główny  ws pó łp racownik  K am i Hidmail. Z drukarni  E. Winiarza,


